

SIOSTRA MARTA WIECKA

- SIOSTRA MIŁOSIERDZIA.

(konspekt katechezy dla dzieci przedszkolnych).

CEL: poznanie osoby i działalności s. Marty. Zachęta do wykonywania dobrych uczynków,  utrwalenie prawdy o obecności Jezusa w każdym człowieku.

POMOCE: obraz z Panem Jezusem, zdjęcie s. Marty, listy pisane do rodziny, obrazki przedstawiające jej życie i posługę z  książeczki „Święta Katarzyna Labouré i Cudowny Medalik” s. Teresy Banaszek nr 1, 2, 3,4, 6,14), obrazy osób potrzebujących pomocy, świeca.

WPROWADZENIE: Wszyscy bardzo lubimy ludzi miłych i uczynnych, każdy z nas chciały ich spotykać codziennie i bardzo często. Dzisiaj chcę wam opowiedzieć o bardzo miłej i dobrej dziewczynce, która miała na imię Marta.

ROZWINIĘCIE: 100 lat temu urodziła się w domu pani Pauliny i Marcelego Wieckich mała dziewczynka, która otrzymała na chrzcie świętym imię Marta. Gdy miała 2 lata bardzo ciężko zachorowała, jej mama oddała Martę w szczególną opiekę Maryi, prosząc o zdrowie, co też się stało i dziecko cudownie zostało uzdrowione. Była miłym dzieckiem i sprawiała wszystkim wiele radości. Gdy podrosła pomagała razem z rodzeństwem w gospodarstwie.

Gdy poszła do szkoły chciała być dobrą uczennicą i koleżanką, ale największym marzeniem była I Komunia święta. Gdy ksiądz ogłosił lekcje religii, pierwszą z chętnych była właśnie Marta i jej koleżanki. Spotkania odbywały się w kościele, który był oddalony o 11 km od jej domu, to bardzo daleko. By nikt się nie zniechęcił, Marta wpadła na pomysł by założyć grupę pod nazwą Rycerki Jezusa. Tą osobą mógł zostać tylko ten, kto nie ziewał  w kościele, nie wiercił się, pamiętał słowa księdza powiedziane podczas kazania. Tak nadszedł dzień szczególny, dzień I KOMUNII ŚWIĘTEJ. Wszyscy byli bardzo szczęśliwi, serce Marty stało się domem dla Jezusa, którego starała się przyjmować jak najczęściej.

Lata mijały Marta rosła. Gdy miała 16 lat zwierzyła się księdzu z wielkiego pragnienia: chciała zostać siostrą zakonną, czuła, że Jezus ją woła. Ksiądz mądrze podpowiedział, by jeszcze poczekała, aż będzie pełnoletnia. Najpierw jej brat Janek wyjechał do seminarium by przygotować się do służby kapłańskiej, wkrótce po nim Marta powiedziała rodzicom o swym zamiarze. Wraz z koleżanką Moniką wyjechały do dalekiego Krakowa. Tam, przyjęte przez siostry miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, przeżywały czas na modlitwie i pomocy innym. Często pisała listy do rodziców i rodzeństwa.  Po roku zostały siostrami, ubrano jej w granatowe suknie i białe kornety, były gotowe, by iść do ludzi potrzebujących ich opieki.

Siostra Marta całe swe życie pracowała w szpitalach pielęgnując chorych. Często proszono ją by modliła się za ludzi umierających, szczególnie tych, którzy nie kochali Pana Boga, nie chcieli Go przeprosić za grzechy i dlatego nie mogli pójść do nieba. S. Marta wyjmowała z kieszeni różaniec i długo modliła się. Później wkładała w rękę umierającego Cudowny Medalik i oddawała tę osobę Matce Bożej. Bardzo wielu ludziom pomogła spotkać się z Panem Jezusem w niebie. Wszyscy ją kochali i podziwiali jej pobożność.

Po kilku latach s. Marta została przeniesiona do innego szpitala i tam opiekowała się wszystkimi chorymi bardzo dobrze, ale jeden zły człowiek, który chciał skrzywdzić s. Martę, okłamał księdza proboszcza mówiąc wiele nieprawdziwych historii z jej życia. Całe miasto usłyszało te kłamstwa, ale s. Marta nic nie tłumaczyła, a kiedy ten człowiek umierał poprosił ks. Proboszcza  i przyznał się do wszystkiego. Dopiero wówczas ksiądz zrozumiał, że bardzo skrzywdził siostrę i natychmiast poszedł ją przeprosić.

Dni upływały, s. Marta pracowała  i modliła się wśród chorych w szpitalu, a jednej z sal szpitalnych wracała do zdrowia kobieta po przebyciu tyfusu plamistego. Trzeba było posprzątać jej pokój, oczyścić z zarazków i bakterii. Dyrektor wyznaczył do tego zajęcia młodego mężczyznę- pracownika szpitala. Gdy s. Marta dowiedziała się o tym, powiedziała, że chętnie go zastąpi. Ten pan miał żonę i małe dziecko, a praca którą miał wykonać była bardzo niebezpieczna, gdyby zaraził się bakteriami na pewno umarłby zostawiając rodzinę.

S. Marta wiedziała, że to Jezus prosi ją o pomoc i dlatego zgodziła się. Już na drugi dzień wiedziała, że jest chora, poprosiła, by siostry zastąpiły ją przy chorych, a sama uporządkowała dokumenty i swoje rzeczy, położyła się do łóżka z wysoką gorączką. Po kilku godzinach całe miasto wiedziało o ciężkim stanie s. Marty, kto mógł przychodził i czekał przed szpitalem z nadzieją, że ktoś wyjdzie i powie radosną nowinę o cudownym uzdrowieniu chorej. Stało się jednak inaczej. S. Marta bardzo tęskniła za Jezusem, za niebem, Maryja, nie modliła się o zdrowie. Zanim umarła przeprosiła wszystkich i prosiła o modlitwę za siebie.

Zmarła 30 maja, wszyscy przybiegli by być blisko i pożegnać się z nią. Mieszkańcy miasta, którzy nazywali ją swą dobrodziejką by przekonani, że Marta jest w niebie. Pochowali ją na miejscowym cmentarzu i od tamtego dnia na jej grobie zawsze są świeże kwiaty i palą się świece. Wielu ludzi modliło się do niej o pomoc w różnych sprawach, zostali wysłuchani i dlatego nazywają ją świętą. W tym roku – w maju, s. Marta zostanie ogłoszona błogosławioną, to wielkie święto dla wszystkich, a szczególnie dla nas sióstr miłosierdzia, bo ona jest jedną z nas.

ZASTOSOWANIE: przygotowałam kilka obrazków z życia s. Marty, spróbujcie przypomnieć wydarzenia, które są tutaj narysowane i jeszcze spróbujemy ułożyć je po kolei. 

(Proponuję wykorzystać obrazki z książeczki „Święta Katarzyna Laboure i Cudowny Medalik” s. Teresy Banaszek nr 1, 2, 3,4, 6,14).

Myślę, że teraz jest dobry czas na mały konkurs, jak myślicie:

1. jakim dzieckiem była mała Marta?

2. razem z koleżankami należała do grupy, która nazywała się ....

3. o czym marzyła szczególnie, gdy poszła do szkoły?

4. kim chciała zostać w przyszłości?

5. dlaczego s. Marta była taka dobra?

6. gdzie dzisiaj mieszka s. Marta?

ZADANIE: proszę pokolorujcie teraz portret s. Marty, można korzystać z tego obrazka.

ZAKOŃCZENIE: Każdy z nas chce być tak dobry jak s. Marta, a ona była dobra naśladując Pana Jezusa. Spójrzcie na te fotografie, na każdej są ludzie, którzy potrzebują pomocy, ja wy dzieci -z przedszkola- możecie im pomóc?

MODLITWA: za chwilę pomodlimy się modlitwą z obrazka przedstawiającego s. Martę, niech każde z was zastanowi się o co chce poprosić Pana Boga podczas tej modlitwy.

Piosenką na zakończenie może być propozycja Arki Noego; „Taki duży, taki mały może świętym być...”

